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AWANTURY W SEJMIE CZESKIM. 
Premjer nie mógł odczytać deklaracji. 

Praga, 18 12. Dziś nastąpiło otwarcie 
izby posłów. Termin otwarcia rząd od
kładał wobec wzburzenia wśród posłów. 
Niemcy protestowali przeciwko usuwaniu 
urzędników Niemców, podobne okrzyki 
wznosili słowacy, komuniści domagali się 
. uwolnienia Kauzika. Po godzinie prawie 
'Wszedł prezes mn. Swehla, który rozpo-
czął przemawiać przy nie milknących o
krzykach, gwizdaniach i wyciach posłów. 
Premjer odczytał swoją deklarację wśród 
takich krzyków, że nawet w pierwszych 
rzędach posłowie ~o nie słyszeli. Posie
dzenie zostało przerwane. 
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Ciieida 
PleplUSZa PPZedg. warsz8UJsha. 

Belgia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Prag-ll 
Szwa:carja 
Włochy 

4399 
4(\,44-
9,53 

35,21 
28,65 

186,84 
39,05 

Opuna opzedg. wapszaws~a. 
DolfT 10,-

'PZBlla ppzedu. W8PSZ8WsBB. 
Dolar 10,15 

Tendenoja mocna. 

Plepwsza PPZedglełda udaftsBB. 
Złoty 
Dolar 

53,- loco 56,-

Przekaz na Warszawę 
5.25 

8,'1/8 do g1/, 

Dolar w Łodzi. 
W dniu azisieiszym DB rynko pie. 

niętnym w łJodzi dolar kształtował się po 
'kursie 10,50 Banki wymiany kupo
:wllłvokoło godziny 12 ei efekty po kursie 
10,2.3, sprzedawaly po 10,50. 
, 1'eDdenc1a niewyraźna. Podat mała.. 

Atak b zrobo 
w Za 

at 
Policla rozpt:dzlła siedmiotysięczny tłum ' gran~ta~i gazowemi. 

lawiercie. 18. 12. - Od ki'lku dni trwa
ją w Zawierciu demonstracje bezrobot
nych. 

Bezpośrednim oowodem demonstracji 
iest niezaoowolenie bezrobotnych z WY
dawanych orzez matzistrat Zawierci:) za
oomó~ w naturze. ~ mianowicie w ziem
niakach l mace. 

Bezrobotni doma~aja się Z8D0mó2 pie
niężnych. 

Z pOWIOdu oowta1'zaiąc~ch sie rnanife
sta'Gy.i i ,g-roźniejsze,g-o z każdym dniem ich 
cąarakteru, sprowadzono do Zawiercia 
znaczne siły oolicYine z Bedzina ł Innych 
miast. 

W 'PierwszYch R'Odzinach ooooludndl')l.o 
wych przY'Szło dziSiaj do żyWloloweg-o 
wyst<\Jpienia 7-tY'Sią,czne.sro tlumu. 

PO' wiecu w Domu Ludowvm uformo
wal się wielIki 'POchód bezrobotnych. -

. Uhicą Kościuszki ruSZyU demonstrancł 
przed maetstrat lawiercła. 

Gmach maR'istratu otoczono i oblężo
no. Grupa demonst"ant6w wtanmela do 
wnętrza budynku, ,g-d'zie zdemQlowano 2'a
binet prezydenta miasta oraz urządzenie 
kilku innych nokoi biurowych. 

N.a odsiecz oblężonemu ma,g-ilSotratowi' 
ruszyła sZlkolna kompanja 'POLicyjna oraz 
'Oddział konny policji, sprowadzony one~
daj z Bę.dzi·na. 

Wezwania do rozejścia sie tłum nie u
słuchał. 

Na rozkaz komendanta oolicJi oow'ato
wed w Bedzlnie Steckiewicza. usiłowano 
rozpedzić tłum szaria pOlicH .konneJ l 
przez użycie broni białej. Tłum iednak nie 
uste'p'owal. 

Wówczas UŻyto po ra:z 'Pierwszy w Pol 
sce wprowadzonych niedawno do służb r 

Tysiąc książeczek ukradł 
z magazynu M. S. W. 
zaufany urzędnik policji 

politycznej. 
Z Warszawy donoszą: t 
Tajemnicza kradzież tysiąca książe

czek paszportowych z magazynu wydzia
łu gospodarczego ministerstwa spraw we
wnętrznych została po trzech dniach ener 
gicznego śledztwa wykryta przez Urząd 
Śledczy. . 

Ponieważ wolny dostęp do biur o każ
dej porze miał tylko zaufany urzędnik po
licji politycznej st. przodownik Józef Pa
wlak, aresztowano go i oddano sędziemu 
śledczemu. 

Pawlak początkowo z oburzeniem od
rzucał podejrzenia o kradzież, przyciśnięty 
jednak do muru, przyznał, że wyniósł po~ 
kryjomu 2 paczki książeczelt paszporto
wych po 500 sztuk i wręczył je znanemu 
fałszerzowi paszpOrtów Moszkowi Iglic1de 
mu nseucL "Koło", zam. przy ul. Leszno 40 

Za dostarczenie paszpodów miał otrzy 
mać S tysięcy złofvch.. .. 

Jednak przed zakończemem tranzakcll 
obu wspólników zamknięto pod kluc~ 

pOIt.icyjne.i ~ranatów 2'3zowych. wybucha
iących z huldem. a wywołujących łzawie-
nie. . 

Specjalne oddzia~ki pOLicjantów, ubra
nych w maski. rzucilv w dwu kilkanaście 
szranatów. 

Manifestanci sądząc, iż są to gratna'ty 
bojowe, rzucili się na ziemie. 

Calv plac przed ma'j!1istratem ooknrly 
zostal przez blisko 7000 ludzi. 

Gazy łza wią,ce j gryzą,ce rozDo·czety 
swe dziafaąie. 

Przerażony Uumpoczą! uchodzić W ra.i 
zmaiivch kierunkach miasta. Zaopatrzon, 

. w maski patrole pOlicyjne napierały na oł 
pieszatV'Ch. 

Jeden policjant wstał ciężko ranny Ul 
derzeniem kamienia. 35 manifestantów a~ 
resztowano. 

Pod wiecz6r w Zawierdu zapanQlWa~ 
sook6j. . , 

Zasil'ki w naturze p'odję!Jo d'zi~ z magi. 
stratu zaledwIe 2()0 bezrobotny.ch na o'gól.' 
ną sumę 7.000. 

Słynny pisarz an!!ielski Rudyard Kipling leży obłożnie chory. 

Japończycy obsadzUi Mukden. 
Konflikt przybiera groźne rozmiary. 

Londyn, 18 12. "Daily Telegraph" do- wojska w. M~ndżurji ~. 50 proc. z powod\. 
nosi z chińskiego placu boju, że gen. Kuo zaostrzema Się sytuaCJI. . t ) 
zażądał kategorycznie od władz japoń- LondJ'!l~ 18. 12. ,M}d-tden zaJęty zos a 
skich, aby mu nie przeszkadzały w dal- przez WOlsc~a Japonskle. . . 'ł 

marszu na Mukden Londyn, 18 12. Z TokiO donoszą, ze SI "t 
szym -' 'k· . b . 

Rząd jaooński wysłał pismo do genera- japońslue , oncentruJące Się o eC1td 'Yf 
łów chińskich. w którem zabrania im pro- Mandżurji, wyno~zą o~oło ~~O,OOO u. zi'; 
wadzenia walk w strefie, zbliżonej o 25 K.oszty utrzyl1~ama tej arm}l. są tak wle.-, 
mil chńskich od kolei mandżurskiej, Głów kle, że ~aponla got?~a. b~dzle wyc.?fać Ją j 
ne dowództwo japoń.skie wzmocniło swe natychmiast po wy)aSn1enIU sytuaCl1-
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Czas n,agli. 
Trzeba wejść na 
właściwą drog~. 

Jeśliby można przeprowadzić sanację 
finansów polskich drogą wytężonej pracy 
ustawodawczej - to tydzień bieżący był
by tygodniem przełomowym. Rząd z jed
nej, a Sejm z drugie; strony wykazuje bo
wiem niesłychaną intensywność w tym kie 
runku. Gabinet koalicyjny przedłożył pre 
liminarz budżetowy na pierwszy kwartał 
1926 r., trzy ustawy sanacyjne i po'śred
nio sanacyjną ustawę o pożyczce dolaro
wej. Sejm wszystko już przedyskutował i 
częściowo uchwalił, a komisja budżetowa 
w przeciągu jednego dnia uchwaliła cało
kształt ustaw w drugiem i trzeciem czyta
niu. Pośpiech i sprężystość, iakiej nie zna 
ją dzieje wskrzeszonej Polski. 

Gorzej niestety przedstawia się war
tość tej pracy pod względem merytorycz
nym. Obowiązek nakazuje stwierdzić. że 
opinja publiczna musi tak co do prelimina
::-za, jak zwłaszcza co do skuteczności pro
;ektowanych ustaw sanacyjnych odni'eść 
o;ię z dużą dozą sceptycyzmu. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyj
nem dwóch posłów nienależących wpraw
dzie do koalicji, ale w~ale koalicji nie zwal 
czających, przeprowadziło surową kryty
kę preliminarza. Poseł Michalski zwró
cił uwagę, że preliminarz wykazuje wpraw 
dzie starania rządu o zmniejszenie wydat. 
ków, ale że nie znać w nim ani śladu pra
cy nad powiększe~iem dochodów pań
.. twaj poseł Rozmaryn zainterpelował, dla 
czego preliminarz na pierwszy kwartał 
przekracza w stosunku rocznym 116 miljo 
nów projektowaną cyfrę p6łtora miljardo
wego oszczędnościowego budżetu? 

P. Michalski poruszył też kwestję re
dukcji pobor6w urzędniczych, którą rząd 
przedsięwziął ze względów oszczędnościo 
wych. Poseł Michalski podkreślił, że nie 
jest to właściwa dro~a os%czędności. N a
leży zlikwidować całe działy naszęj tak 
wybujałej administracji, rozpocząć walkę 
z niegospodarnością i rozrzutnością, a nie 
obniżać i Jak już bardzo skrom~ych pobo-

-r6w pracowników państwowych. 
Opinja publiczna już od dłuższego cza-

. su wypowiada się przeciw obecnemu sy
stemowi administracji. Z łamów prasy i z 
trybuny sejmowej padło już hasło redukcji 
pewnej ilości istniejących dziś ministerstw 
przez zniesienie ministerstwa robót publi

-cznych, pracy i opieki społecznej i reform 
I rolnych. Ministerstwa te zatrudniają ty-
siące urzędników konceptowych, manipu-

Ilacyjnych itd., itd., podczas ~dy w rzeczy
wistości wystarczyłyby zamiast nich trzy 
kilkunastoosobowe departamenty w in· 
"ych pokrewnych ministerstwach. 

Opinja publiczna domaga się również 
dalszych oszczędności przez zespolenie 
władz pierwszej i drugiej instancji, co po· 
zwoliłoby na skasowanie całego szeregu 
kosztownych urzęd6w. 

Gruntownej, rzeczowej i naprawdę u
'tdrawiającej oszczędności rząd nie zaczął 
nawet przeprowadzać. Liczył się, zdaje 
się, z trudnościami nietvlko rzeczowemi, 
ile natury politycznej, to jest z oporem po
szczególnych stronnictw kOll-licji. 

Nie słyszeliśmy r6wnież i z pozycii bu-
dżetowej to nie wynika, aby postarano się 

\ o oszczędniejszą gospodarkę w paszcze
· ~ólnych działach. Nie słyszeliśmy naprzv 
-kład, aby do tej chwili zniesiono choć 
· część tak zewnętrznych, a tak rażących 
· wydatków, jak na luksusowe pojazdy, sa
mochody, konie itd. 

· W przeciwstawieniu do te~o wszystkie 
go zadecydowano redukcję płac urzędni

-cz-ych o kilka procent. Robi to niestety 
, w!'ażenie, wejścia na linję najmnieisze~o 
oporu, zalatanil\ dziury kos:dem najsłab
szych i dlatego działana społeczeństwo w 
~ierunku ujemnym. 

Walka z objawami bez walki z przy
czynami złą jest naiwnością lub - co gor
~za - demagogją. 

'i ak więc nie weszliśmy jeszcze na wła 
ściwą drogę. A tymczasem mnożą się zna 
Id ostrzegawcze, które wołają o pośpiech. 
Kurs dolara zbyt wysoki, a w ślad za tern 
idzie drożyzna; równocześnie zaś wszelkie 
cyfry budżetowe stają się nierealne. 

Czasu do stracenia już niema. Trzeba 
myśleć o nagłych doraźnych środkach ra· 
lunku, przedewszystkiem zaś o sanowaniu 
Banku Polskiego przez dopuszczenie do 
niego obcych kapitałów. 

Ro~owania O POiJ[l~~. tJtoniow~ po~i~le I 
Nowy Jork. 18 g-rudnia. Podjęte tu zo

sraty rokowania o pożvczke dla Polski w 
zwią:iku z pOlskim monopolem tytum.o
wym • .lak sie United Press dowiaduje. i
dzie o sume około 100 miJj(}nów dolarów. 

Grupa bankowa, która poży.czki ma u
dzielić. wejdzie w kontakt z wielIką ame
rykańską kampanją lvtumiową. a ta-kam-

pania obejmie współprace z oolskim mo
nopolem lytuniowym. (Da1iSZytCh szczegó
łów. dotyczacych teg-o amerykańskief'o 
doniesienia. narazie brak. W kawym ra
zie stanowi ono potwierdzenie naszych in
formacyj. że pożvcZJka w zwiazku z mo
nopolem fvtuniowym jest iuż dziś ak'tua1-
na. 

---:0:-

Nowe chmury na Wschodzie. 
JAK TURCJA ZAREAGUJE WOBEC DECYZJI LIGI W SPRAWIE MOSSULU. 

paryż. 18 zrudnia. 
. W związku z decyzja Ligi Narod6w w 

sprawde M'Ossulu prasa francuska wvraia 
przekonanie, że Turcv nie od'powi·euzą na 
'fen fakt libiorowem napadem na Mossul. 

Zdaniem dzienników francuski.ch Tur
cja nie może liczyć na pomoc RO's.n sowiec 
kieJ. a to ze względu na jej polożenie go's
oodarcze. jak i dlateg-o. że Sowie"tv usiłują 
na-wiązać dobre stosunki z Zachodem, do
wodem czego j-esf !pobyt CZ1IIczerina w Pa 

ryżu. Rząd angorski zdaje sobie róWIlO'
cześnie SJprawe z teg'O, że na:paJd na 'tery
torium Mossulu s'PO'Wodowatby natych
miastowa blokadę AnafoTli i zajęcie Kon
sTantynopola, a wted.y Turcja- musiala;bv 
się UCZYĆ z ewenfua-lno§cją wvbuchu pow 
stania Kurdów, co wszystko razem wz!ęfe 
bylobv klęska finaJlllS10wą dla Ans?:ory. krć
ret nie zdołałaby nawe'f pokryć oomoc oie 
n:iężna królów naftowych ze Stanów Zled , 
noczonych. 

4 marca Niemcy wstąpią do Ligi Narodów. 
Londyn. 18. 12. - Według- doniesienIa 

g-azety .. Manchester Guardiall", 4~go mar
ca: odbędzie się nadzwycza.ineoosiedzenie 
Rady Lig-L Narodów. celem przyjęcia Nie
m1ec. 

Dzięki temu Niemcy będą. mosdv wziąć 
udział iuż jako członek UJd Narodów w 
DOsiedzeniu Llid. które odbyć sie ma 4-20 
marca. 

--00-

. ~fle~iwiijtmna wal~a O al~o~ol W Imerne. 
Przeprowadzenie prohibicji niemoiliwe. - Urzędy powołane 

do walki z alkoholem przekupione. 

Z Nowego Jorku do-n'Osza.: 
Walka SPOłeczeństwa amerykańskle20 

z orohibicią staie się coraz bardziei zażar
ta i wysuwa sle na uierwszy olan ootityki 
wewnetrznei Stanów Zjednoczonych. 

Przeciwnicy prohibiCji zyskuja coraz tO 
wjęce.l zwolenników, stoja, bowiem na !Sta
nowisku. że ustawy prohibicyjne podkopu... 
ja, ogólna mor al:noś Ć. po'zatem wykonanie 
ustaw prohibicyjnYlch pochłania olbrzymie 
sumy. Jakkolwiek rząd chwyta się najo
strzeJszYch środków. orzeprowadzellie u
staw prohibicyjnych w praktYce iest nie
możliwem. 

Senator Busks Edg-e, znany przeciwnik 
ustaw Drzeciwalkoholowych dowodził. że 
ustaw prohibicyjne. które obowiazu.lą obe
cnie w Stanach Zjednoczonych. od lat 6 w 

zuoełooścl mł1tełY sie ze SWY1Il celem I d0-
prowadziły do powszechne1!o lekceważe
nia ustaw. Senjl.tor zażądał kafe.g-MVC:mie 
wprowadzenia 3-1>rocentoweg-o piwa. 

Senator przedstawH, że OIPHsrwo wzra
sta z każdym dniem. zwłaszcza wśród ko
biet. które Diia znacznie wiecei niż w któ
rymkolwiek innym kraju. PHani sa codzien 
nem zjawiskiem na u'li.cach. Zadowoleni z 
ustaw prohibicyjny-ch sa, jedynie przemy
tnicv alkoh()llowi, albowiem ootalemnv han 
deI alkohO'lem jest dziś w Ameryce najlep
szym interesem. 

W kraju można otrzYmać wsze,lakie ga 
lunki alkoholu tak Isamo fatwo. jak przed 
wojną. Walka z alkoholem nie da się 1>Tze
prowadzić. p.onleważ wszystkie urzędy po 
wołane do tej walid. są przekunlone. 

\ 

Gospodark~ } 
Banku Polskiego 

w oświetleniu angielskie .... 
Udzielano zbyt wielkich 

kredytów. 
. W dzi~le f~~ans«?~ dziennika lond" 

skiego "Ttmes znaJduJemy artykuł poświ, 
cony polskiemu przesileniu finansowemu.: 
Pismo stwierdza, ~e kłopoty finansowe PoJ 
ski urosły do rozmiar6w poważnego kry, 
zysu i że bilans Banku Polsldego wykazuj~ 
zastraszajĄce spustoszenie w dziedzinie a1J 
tyw6w. 

Powodem kryzysu jest między inny. 
mi fakt, iż kredyt był udzielany zupełnie! 
po~ wszelkę propor~ją do Diewielkieg~ 
obIegu. 

Spowodowało to wzrost cen. 
Gdyby Bank Polski zrozumiał naJety •. 

cie swoją rolę manku centralnego, zahaJ' 
mowałby niewłaściwe powiększ&i1ie kre 
dylu, zmusiłby do likwidacji zapas6w i ~ 
ten sposób przyśpieszyłby obieg pienią~ 
dza. ~ 

Polska powinna też była postarać się Ol 

po.większenie obie~u przez zwiększeni~ 
pokrycia złotego, albo w drodze pożyczki,l 
albo przez ~ksport, albo zapomoą obu; 
tych środków. f 

Na nieszczęście kredyt Polski zosŁa\ 
bardzo nadwyrężony przez finansowe nie
zręcznoŚci, które utrudniajĄ, jeżeli wogólJ 
nie uniemożliwiają pożye»mie pienięclzy' 
zagranicą.. 

---D- A' 

Echa krwawych zajśt 
6 listopada 1923. 

Z Krakowa donoszą: 
W dniu WOZ'OTajszym . iptzed krakOw, 

skim 'sadem o!crę.R'OWYIl1 karnym, jako trYj 
bumalem 3lPelacYinym odbyła sie rowr~wa; 
wskutek odwołania się Józem Praczka ij 
Jana TYTańskl~ od wvrotru l-suJ imtartl 
cji, skazującero ich na- 3 mi.esiace ciężkie~ 
.g'O więzienia. o czem w swoim czasie do~ 
oosilliśmy za zbrodnię ~3'hu pubUcz.negOJ 
dokonaną w krYtYcznym dniu 6 lłstQPa<laJ 
1923 roku. 

Trytbuna"l a·pelacY1nY pÓd; przewodni~~ 
'ewem s. s. o. l1orskieg-o 00 pTzeprowadz'~· 
mu Toz:prawv. I wysłuchaniu obrony adw: 
dr. Woź,nia'kowskieg-o wydał wvrok %1 .... 
'twierdzającv wyrok l-szeI Lnstancii. 

Podwyżka taryfy prze
wozoweJ na kolejach. 
Z Warszawv telefonuła.: 
Od l 'StYiCznia projektowane iest pod. 

wyższenie taryfy P'1'Zewozowe1 na kole· 
jach. PodwYżka ma obją.ć węJ!iel. dnew(l 
j cement. Konieczność podw:vżD.<i motywo· 
wana jest konjunkturą WYW(YlIJ·wa. 

.... _______ .. mu~ ........................ na .............. .. 

Słynny kompozytor fiński, Jean ,Sibelius, obchodził GO-lecie swych urodzin. 

Kompozytor w swoim oryginalnym dworku fU\sklm-
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Szczegóły ostatniego dnia cesu a 
Uwolnienie o s kar ż o n e g o. 

Ze LW'owa ao·noszą.: 
Na mieście ostre po~otowie oolicyj:ne 

w związku z 'Osla'tnim dniem procesu. -
: P'Od sądem karnym na ulicy Balo'reS{'O pa
'trole konnej i pieszej pOOic)j: z komisarza
mi. 

Przewodniczący zestawił PO raz osta'f~ 
ni dla. UŻytku sędzIów przYsięgłych mo
menty, k16re stanowiły ilSrolę sprawy \li. 

procesie, z szcze~ółów zeznania świad .. 
k6w oświettil je bezstronni·e na podsta
wie kodeksu. UwYpuklając fakty. które al· 
bo 'OskadaJa Stebzera. albo moga świad. 
~zvć na leiW korzyść. 

Punktualnie o 2odz. 1 udali sle DrZyslę. 
28 na narade. 

PrzeWQdniczacvm ławy został wybral. 
,ny dr. ~wislerski. 

O ~odz. 3 PO :pol. wśród '02ólneg'O na
m-ezenła ł clszv zawiadomił dr. Swister
sld Q wYDiku Idosowanła. 

WERDYKT. 
Zarówno pIerwsze. fak i drUgJc pytanie. 

wstał'O zaprzeczone 'Ośmiu. ootwierdzone 
czterema głosami. Pytanie dod.atkowe 041-
padlo. Na tej podstawie o~t,osił trybunał 
wyrok uwalniaJący. 

Prokurator nie wniósł zażalenia mewa
bloścl. 

OLBRZYMIE WRAŻENIE WYROI\lJ. 
Wyrok wywarł nJetY'lko wielkie wra

żenie na Steil:~erze. Id6ry zaczął t>łakać. a
le i wśród obecnych na sali. Jakaś kobieta 
ze sfer żydowskich zemdlała. inne płaczą. 
Jakiś starszy żyd wzniósł rece ł zaczyna 
błogosławić orzysie2łych. 

TymczalSem pod sadem i na t>lacu MaT
jack i m, na ulicy Akademickiej z~romadzi
Iy się tysiączne Numy. 

Wiadomość o wvrO'ku rozchodzi sJę 100 

mieście lotem blY'Skaw1<:Y. 

MASOWE NABOtEŃSTW A I PIEL
aRZYMKI ORTODOKSÓ)V ŻYDOW

SKICH. 
Zaznaczvć należy, iż żydzi - orfudoKs1 

we Lwowie odbywaU od kilku dni nabO
teństwa na intencJe DOmyślnego dla Stel
~era wyroku 'Oraz urządzili masowa mel" 
grzvmke na cmentarz 00 grobu cudowne
~o •• Róży". 

tAFCADIO HEARN< 

O· T E I. 
, DaWlllO ifemu w mie'ście Nii-gara', poto
,żonem w prowincji' Bchizen. żyl człowie1{ 
;zwany Na,gao Gboesi. Nagao był synem 
i łeka'rza i ksifakiJ się, hy z cza'Sem obrać 
'zawód ojca. W mlodym wieku za,ręczono 
;go z dziewczYlIl,ą z\v'aną O-Tei, cóI1ką jed 
:~ego z ,przy!jaciól ojoa i .obie rooz:iil1Y zgo
. dZ'i~y się j'ednodośnie, alby ślub się odibył 
:skoro tylko Nagao stiudja l1k06czy. Ale 
:okazalo się, że O-Tei jest slabego zdrowia 
t ~· w p-ięlnalSlym Toku życia za.padf.a cięż·ko 
:na suchoty. Kiedy zdafa so·bie sporawę z 
!:rego, że niebalWem umrzeć musi, .postała 
~po N.a~aQ, aby się 'z nim pożegnać. Gdy 
ukląkł przy jej łóżku, rze'Ida doń: 
~ - Nagao - Sama, drogi mój, b}'lliśmy 

%aJrecuni od dzieciństwa, a ś'luh na'S'z od-

Otfo.doKsi z miasta Szczerca. skąd po
chodzi Sfe}~er. nietylko odhywaH od ly~o
dnia wspólne modły. ale pOStanowili. na 
wyoadek skazania Stełgera. celem zmycia 

hańbY. któraby. w myśl wierzeń żydo~
ski ch. spadła wówczas na miasteczko. J)()

sYDywać przez miesiąc I!łOWY oopiołem. 

Ma rację. 

Ona: - Mimo obiecanek pan się ze mną jednak nigdy nIe ożeni. 
On: - Dlaczego? Skąd to zwątpienie? 
Ona: - A bo pan ciągle mówi, że się pobierżemy jak kryzys minie. 
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Premjera W Teatrze Miejskim Stefana Żeromskiego. 

"Ponad śnieg bielszym się stanę". 
Dramat w 3-ch aktach. 

Któż z nas nie zna tej tragedji cichego 
dworku wiejskiego? Tragedji ręką losu 
ludzkiego wyhodowane; na glebie miłości 
największej, acz tak zmiennej ..• 

Historja dwojga płomienistych serc w 
promienne głębie których ciekawie i śmia 
ło zagląda ów trzeci mając za sobą łatwe 
zwycięstwo. Zwycięstwo pewne, bowiem 
czem przeciwstawić się może najuboższa, 
na;czystsza miłość pożądaniu, popartem 
bogactwem doczesnem. 

Nić tego dramatu patrjotyczno-eroty
cznego piękna przędli artyści Teatru Miej 
skie~o. 

Pani Antonina Dunajewska w roli Ru
domskiej, hardej i duml1ej dziedziczki z 
maestrją odtworzyła postać matki, w ser
cu której zmagąła się miłość matczyna do 

by'lby się :p-rzy końcu roku. Ale ieraz 
mU5'-zę umQe'I'ać. ~mierć przyjmuje z pod 
daniem i ,praJgnę, a'byś 1111 obiecal, że się 
s:!l1'uci,ć ,nJe będziesz. J jes,zcze chcę ci coś 
powiedzieć: sądzę że się znowu spoitka
my. 

- Bez wą'Epienfa Slpoltkamy się znowu, 
- pOitwierdził z ipl'zejęoiem Nagao. - J w 
tej Czystej Krainie nie będzie bólu roz.
sta,nia. 

- Nie, nie - słodko doda.la - nie 
myślała mlO Cz-Y'Stej Krainie. Chociaż ju
tro będę iP'OoooW'aJna, wier.zę, ze przeZ'11a.
czonem nam jesT g,p.oi/fać Się na tej ziemi'. 

Nagao popatrzy.ł ma nią zdumiooy i SIPO 
strzeg'l uśmiech na .fen twarzy, WyWoła
ny ~001 zdlUJIllieniem. A :o,na mówUa da!ej, 
mUvm, roZlIrt1łlrzonym głosem. 

- Tak, myślę o tym świ.ecle w TwO'
jem wla'snem, ooecnem życiu Nagao
Sama. Bylebyś oczywi,ście :pragnąt Tego. 

Nagao odpowied,z.iaf czule: 

- Czekać na ciebi·e będii~ mI rado
ścią i o!bowiązkiem. Przeznaczo·nem nam 
jest srpoty!kac się w ciqg'u siedmiu islnień. 

Jes·rem pe'Wll1a, zUlpe fln,i e, ZUlPelnie pew 
na, że jeżeli zechcesz mni'e przyjąć, będę 
mogła wrócić do ciebie. ZaJpamiętaj so
bie te st,owa.. 

jedynaka, z miłością ku swej ziemi. 
W Tadeuszu Żeromskim, Wincenty, jej 

syn znalazł świetnego odtwórcę. Był.to 
debiut młodego talentu uwieńczony zupe
nym triumfem. 

Paniom, Jadwidze Żmijewskiej i Gryf
Olszewskiej, rywalkom scenicznym wczo .. 
rajszej premjery nic zarzucić niepodobna. 
Role i to nader trudne odegrały z dużym 
wdziękiem i uczuciem. 

Leopold Komornicki imponował zacię
tością chłopa ruskiego. 

Kulminacyjną scenę w akcie trzecim 
dobrze zainicjował Roman Wroński, jako 
oficer bolszewicki. 

Reżyserja i gra Jana Kochanowicza 
składają się na całość powodzenia sztuki 
zmarłego niedawno Tytana słowa. R. 

PrzesTata mówić i oczy jej się ,za
mknęły. 

* 
Ni'e żyła. 
Nagao był szczeTZ'e ,przywiązanym do 

O-Tei i MI po ~ej stracie byt głębokim. 
Myślał dużo o dzilWI1Y'C'h 'I'zeczach, o 

kf6ry:c'h 0-Tei mówiła mu Drzed śmier
cia i w ood<ziei IprzYlPodoba'\1ia się iejdu
chowi, napisał uroozyste iprzyrzeczenie, 
że się z nią o'Żent w razie, gdyiby wrócila 
d'Oń w i:nm'enn Ciiele. To SlPisame przyrze
czenie przytpieczętolWal wlasną pieczę

dą j 'lliltlidcit w 1Yu~udan koto po'śnnie'rf
·nej 'fahllilczk.i O-TeJ.. 

Lab hiegly. 
Z czasem wieile go 'llfes·z,część s,pc·tkalo. 

Odumarli go rodzice. Pozostał sam na 
~wiecie. Opuścił oom. pusttka stojący i 
ipTZoosięwziąl daleką podróż, aby ZaJPom
nieć o smufkaclJ.. 

• 
Pewnego razu podczas j'ednej ze 

swych wędrówek, do'tart do Ikao, ~órskiej 
wsi, Zlnanej ze swyc·h gorąc}'Ich tródel mi 
neralnych i maJowni~czego polożenia. Za
'fr,zymal się w gospodz'ie w.ie1skiej, a mto
da d.ziewczyna. ustUg11tl ąc mu, zwróciła 
jego 'WWagę. OdrazIl, gdy na nią sp01rzat, 
serce mu bić zaczęto, jak nigdy dotąd nie 

W'RAŻENIE WYROKU W PROCESIE 
STEIGERA W WAR SZA WIE. 

Warszawa. 18. 12. - Wyrok w proce
sie Steigera wywołał w kołach żydow..! 
skich duże wrażenie. a posłowie żydow-; 
scv komentuja wyrok z wieN<:iem ożywie
niem. 

Pisma żydowskie wydały nadzwyczał
ne wydania. które w dzielnicach żydow
skich ludność rozchwytywała. 

PO WYROKU. 
Sędziowie przysięgli większością gło

s6w zaprzeczyli winie Steigera, trybunałl 

wydał wyrok uwa1niający, prokurator: 
zrzekł się zażalenia nieważności. • 

W ten spos6b zakończył się proces,: 
który prawie przez siedem tygodni trzy.i 
mał w naprężeniu uwagę public~ności i toj 
nietylko w Polsce. Nie trzeba bowiem za' 
pominać, że około tej sprawy roz!,ętał się: 
wir najsprzeczniejszych pog!:;;dów, insynu~: 
acyj i domysłów, a z wrogiej nam strony' 
dały się nawet słyszeć głosy, wmawiane 
w opinję Europy, że proces jest prowacl:z:o' 
ny ze względów politycznych, że rzecz 
jest już z góry rozstrzygniętą itd. 

Sąd polski stanął jednak ponad wszy
stki.em i ferując swój wyrok, nie liczył się 
z żadnemi względami, wpływami czy na
strojem. Sędziowie przysięgli spokojnie, 
objektywnie i bezstronnie ' rozpatrywali 
sprawę, a po wyczerpaniu wszystkich mo-: 
:żliwości dowodowych za i przeciw, każdy 
z przysięgłych oddał swój głos tak, jak mu 
nakazywało jego sumienie. 

Wyrok sądu lwowskiego, to Jeszcze fe 
den taran, burzący skutecznie rozsiewaną 
przez naszych wrogów legendę o białym 
terorze i prześladowaniach polityc~liych w 
Polsce. 

SPROSTOWANIE. 
ZamiesZlcZlona we wczorajszym nume· 

rze naszego Plisma, a nadesłana nam przez 
ajencię pras. wiadomość Q przyczynach: 
tra·~icznego z~onu b. p. Jerzego Poznań- I 
skiego. okazała się po bli'Ższem zbadaniu 
nie1>rawdzi wa. 

bito .. Tak dziwnie p.odobna byla do O-TeL, 
że z,agfyz-l wargi, a,by s'ię prukonać, !e 
nie śni. 

Zdziwiony wielce zapyTał: 

- Sta;rs.za sio&tTo, ·tak bardz.o jesle§ 
podobna do osoby, która niegdyś z-natem. 
WYlbacz więc, że zapytam skąd pocho
dzisz i jak się n.azywasz? 

Nafychmiasl, niezaipOnnnianym gtp
sem z.madej odpowiedzia~a: 

- Nazywam się 0-Te i. a ty jesteś Na
~ao-Chosei z "Ech i zen. mój pr,zyszty mąli. 
Siedemnaście lai!: temu umarłam w Niiga
ta, wówczas nalPisateś przyrze,czenie. że 

pośluihisz mnn'e, jeślibynn kie.dytkolwiek na 
ren śwńat wróciła w postaci kobiety. przy 
pieczętowałeś tę s,pisana. obie'tnice wlasna 
pi'eczęda i umieśdleś ja. w butsnda'n, kolo 

. ta1bIicz:1d, na której wy:pisa'\1e byto mo,j(, 

imię. Joto dla'fego wróciłam ... 
Wymie.ni,adąc ostatn.ie stowa ,padta zcm 

<Ho'n& .• 
• 

Na~ao poś'lubH ją i pożycie ' :ch byk 
bardzo Sz.częś'liwe. Ale już ' li,c;dv po
tem O-Tei nie mo,gta sobie przypomn ieć, 

co odlPow.ieclziata Nagao w Ikao. a,ni żad
nego sz;czególu z pi.erwszego życ ia 
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Świąteczne nakrycie w ol~nie wystawtonem jednej z firm warszawskich, 
z oryginalnie ustawi one mi serwetkami. 

"Memu ~ynuwi DUlo~tawiam pmiemnoit wal~i U ~yr. 
Oryginalny testament dziwaka. 

Zmarł tu prze'd kHku dniami jeden z naj 
oogatszych bankierów rzymskich. Zosra
,wiZ on testament następującej mniej wię
cej treści: Memu synowi oozostawiam 
przyjemIlO\Ść walki o byt. 25 larf my~ał on 
że ta przyjemność będzie tylko moim ooz:a 
tern. Memu kamerdynerowi 'Pozoslawiam 
moje ubranie, które i tak no'silISl!ale w cza
sie moI,ch podróży. Memu szoferowi pozo
sta'Wriam moje auto. Zruttnowawszv j' znds~ , . 
czyw'szy je prawie do szczętu, niech zboż-
n.ej swej pracY S1P'okojnie dokończy. Memu 

ws,pólnikowi powstawiam radę, a.by zna
lazł sobie człowieka równie intelig-entnegu 
jak ja. jeŚ'li nie chce z.bankrut'ować w naj
bliższych iuż mje's,iącach. 

Tak brzmiał testament bankiera. który 
p'onadto zapisa! olbrz:vmi swój maiątek na 
rozmaite cele dobroczynne. aby wśród ro
dzinv nie wywolać niepotrzebnv~h kwa
sów. Jeśli bankier ów byl warjafem. to w 
każdym ra,zie jest meloda wtem \varjac
tw,ie.r o 

---'0---

Jak ąs"ę ubierać do łeałru. 
Reformy toaletowe w paryskiej operze komicznej" 

Jerzy Ricou i Ludwik Masson, nowi dy 
rektorzy paryskiej opery komiczne)', działal 
ność swą kierowniczą rozpoczęli od reform 

,toaletowych. Zarządzili oni mianowicie, a-
żeby w dnie abonamentowe, t. j. we wtorki 
czwartki i soboty, widzowie, zajmujący fo
tele, miejsca na balkonie I-go piętra, lub w 
łozach, zjawiali się w stroju wiec::::rowym. 

I 'Zarządzenie to nie wywołało żadnej opo
zycji, przeciwnie, publiczność je zaaprobo
wała, ponieważ w dniu inauguracji tylko p~ 

I wne roztargnione jednostki musiano cofnąć 
u wejścia, z powodu nieodpowiedniego u
brania. 

Paryski "Temps" zaznacza, fe featr te
~ rodzaju, co opera komiczna w Paryżu, 
zasługuje na to, aby się ludzie do niego od
powiednio ubrali. W operze zawsze prze
.uzegano ścisłych reguł odnośnie do ubra

. ma. Za dyrekcji Gailharda, przepisów tych 

przestrzegano tak ściśle, że nawet w Jecie 
obowiązywał frak i cylinder. 

Jakób Rouche jest bardziej liberalnym, 
albowiem toleruje smoking i niski kapelusz 
ale to minimum musi być stanowczo u
względnione. Gdyby nie te przepisy, to ro
zmaici cudzoziemcy, przybywający do Pa
ryża, przychodziliby do opery w ubraniach 
w kratkę, a kto wie - może nawet w py
jamach. 

"Temps" zaznacza, że publicznośĆ u
znaje słuszność tych przepisów. Dzieła 
Mozarta, Glucka, Wagnera, Pucciniego, 
Debussy' ego, jak również utwory Corneilla, 
Rassina, Moliera i Wiktora Hugo, za.sługu
ją w zupełności na to, aby ich słuchać w to 
alecie, którą się przywdziewa na przyjęcie 
uroczyste. Nie jest to tylko czcza forma, ale 
wyraz poszanowania dla arcydzieł ducha i 
wielkiej sztuki. 

---:0::---

Dnllllmń wrmei WU~J o~lał ulmiu ro~utni~ów. 
Wszyscy zmarli. 

w pewneJ li~de że1aznel w mieście Al
meria zdarzył się przed kilku dniam: stra
sznv wypadek: z niewiadomej przyczyny 
w kotle zrobit się otwór i strumień wrzą-

Krateczki sądowe. 

cei wody wytrysnął nagle. parząc w stra
szliwy sposób sioią·ca w pobliżu R:fuPe 0-

śmiu robotników. Przewie:meni' do sZipita'1a 
wkrótcE' potem wSZYSCy zmarli. 

w d,iabelskim młynie karnawału. 
Ekstrawagancje młodej żonki. 

Był czas, że pan Eizenbaum był kawa
lerem i mieszkał w Kieleckiem, ~dzie pro
wadził na szeroką skalę handel drzewem. 

Był szczęśliwym w swym kawalerskim 
stanicj ale stokroć się uczuł szczęśliwszy, 
gdy poznał nadobną kielczankę. pannę Do
rę Kacównę, córkę bogatego kupca. drzew 
nego. 

Względy erotyczno - kalkulacyjne spra 
wiły, iż panna Dora została wkrótce mał
żonką p. Eizenbauma. Cicho i spokojnie pły 
nęło życie na prowinGji zacnym małżon
kom. Jednakże, jak po siedmiu latach przy
szło siedem lat chudych, tak po świetnych 
k<:>njunkturach w przemyśle drzewnym, na 
stały czasy stagnacji. Wówczas Eljasz Ei
senbaum wyjechał wraz z młodą swą żon
ką na stałe do Łodzi. 

Przy ulicy Brzeziflskiej Nr. 2 państwo 
Eisenbaumowie zajmowali dwupokojowe 
luksusowo umeblowane pokoje. 

W Łodzi coraz ltlpiej szło panu Eljaszo
wi, stał się znowu czynnym kupcem w bran 
ży drzewnej. 

Któregoś dnia jednak zachorował i bite 
trzy tygodnie leżeć musiał w łóżku. Żone
czka pielęgnowała go ze wzrastającą tro
skliwością. Lecz oto w czasie choroby. o
trzymał pan E. zaproszeni~ dla siebie i dla 
żony na bal maskowy. 

Nie mogąc pójść z żoną, pOZWOlił jej za-

bawić się w towarzystwie przyjaciółki. 
Uszczęśliwiona ucałowała pani Dora 

męża, wystroiła się w cudowny kost jum. 
wdziała maskę i pojechała na bal. 

Był przecież na balu owym ktoś, co ią 
poznał, a mianowicie ex-wspólnik jej męża 
p. Majer Skowroński. Mocno zaintrygowa
ny opuścił swe towarzystwo i zaczął śle
dzić żonę Eisenbauma, która dużo sobi.e pO.l,; 
zwalała. W tłumie na pewien czas stracił 
ją z oczu, aż gdzieś tam w zakamarku od· 
nalazł znowu o zgrozo! nader frywolnym I 

oddającą się i~raszkom w towarzystwie ' 
męskiem. Korzystając z okazji zatańczył 2 

nią nawet, udając, że nie poznaje tej wca
le. Ona nie poznała również swego adnse
ra. Później przeprosiła go, oświadczając. 
iż musi salę opuścić, albowiem mąż nagli ją . 
do powrotu do domu. 

Istotnie pod ramię z jakimś męźc'!.)'zm 
~puściła maskaradę. N a ulicy siadła z nim 
w dorożkę, nie przeczuwając, iż w sład za 
nią również dorożką podąża amator-detek
tyw. Pan Skowroński stwierdził, iż od go
aziny 2 po północy do rana pani Dora ba
wiła w mieszkaniu owego męiczyzny. -
Spostrzeżenie to zachował jednak dla 1:ie
bie, nie mówiąc nic Eisenbaumowi. I może 
by ten nigdy nie dowiedział się o przypla
wionych mu przez żonę rogach, gdyby nie 
następujący przypadek. 

Pewnego razu wynikł zatar~ na tle ha!. 
dlowem pomiędzy Eisenbaumem a Ske
wrońskim, do którego wmieszała się Dani 
Dora, nieco zapalczywie. 

- Jak pani śmie mieszać się w nasze 
sprawy - zawołał zdenerwowany Sko
wroński. - Niechaj pani raczej przypomni 
sobie. gdzie się bawiła w ową noc maska
radową. Gdyby mąż: o tern wiedział, toby 
24 godzin nie była pani z nim razem. 

Skutek tych słów był piorunujący. Za
pomniano o sporz~ handlowym, a pan Sko
wroński wyśpiewał wszystko. Nastąpiła 
scena tragiczna, po której pani Dora wy
jechała do Kielc do rodziców, to samo u
czynił p. Eisenbaum udając się do swoich 
rodziców, 

P6ękne wyroby z fajansu polskiego, nagrooJ!one w Paryżu złotym medalem.. 

Historję powyższą bardzo wziął sobie 
do serca Ignacy Kac, brat pani Dory, któ
ry postanowił zemścić się na Skowrońskim 
za to, iż stał się winowajcą rozłączenia tak 
szczęśliwe; dotychczas pary małżeńskiej. 
Przyjechał w tym -:elu do Łodzi, a zdybawr 
szy Skowrońskiego w cukierni w chwili 
gdy grał najspokojniej w szachy, pobił go ". 
krutnie. Skowroński zaskarżył mściwe~~ 
młodzieńca do sądu pokoju 6,.go okręgu. 
gdzie sprawa miała się odbyć onegdaj. Zo
stała jednak odroczona na prośbę oskarź~ 
nego z racji nie stawienia się parU świad.
ków: z jego strony_ 

~ ~:. s.._wic:I" ł 
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I ko" by się uśmiał 
z takiej tranzakcji. 

·(x) P. Bernard Walkowiak (Księfy 
Młyn 8) powierzył pracownikowi swemu 
'Waler;anowi Boryszowi, zamieszkałemu 
przy ulicy Grabowej 28, dwa konie do 
sprzedania. Borszy, człek wielce obrotny, 
wywiązał się aii nazbyt dobrze z powierzo 
nej mu misli. 

Konie sprzedał a ~otówkę ze sprzeda
ty około 400 złotych, przywłaszczył sobie. 

Czekał pan W. {łni kilka, a widząc, 'że 
pracownik ani myśli z{łać rachunku z tran 
zakcji, doniósł o powyższem władzom bez 
pieczeństwa. 

Po przeprowa{łzonem oochodzeniu oso 
6ą "obrotne~o" sprze{ławcy zajęła się bli .. 
fe; policja. 

I!: . _ o",: ""' ___ -, 
\> , \ 

Nie ruszaj cudzej 
własności I 

To pachnie... kozą. 
'(x) Bąkowski Jan, poznaniak z' krwi i 

kości, przyjechał do Łodzi. . · Zmarznięty i 
znudzony długą podróżą postanowił się o
drobinę rozerwać. W tym celu wszedł do 
restauracji p. PauIiny Fijałkowskiej, przy 
ulicy Kilińskie~o 104. 

Zażądał wódki i ciepłej zakąski. Po kil 
ku kieliszkach, poznaniakowi zaczeła 
krew szybciej krążyć w żyłach, a na "bu
zię" wystąpiły żywsze kolory. 

Dowcipami sypał jak z rękawa, czem 
wzbudzał wśród siedzących wiele śmie
chu. 

Zaspokoiwszy głóa, przyjezdny zapalił 
papierosa i podszedł do bufetu, by uiścić 
rachunek, przyczem właścicielkę restau
racji wciągnął zręcznie w niewinną rozmo
wę. P. F. gość wydał się podejrzanym. 

W pewnej chwili Bąkowski sciągnął 
nieznacznie butelkę wódki. Właścicielka 

spostrzegłszy to również "nieznacznie" 
schwyciła złodzieja za kołnierz. 

Wezwano policjanta i po chwili po
tnaniak znalazł się w areszcie. 

---COl---
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,PRAWO SERCA. 
p O W I E S C. 

Słowa te kosztowały go więcei, aniżeli 
Helena mogła przypuszczać. Cierpiał 
strasznie, a Iudziei jego pokroju w chwiil 
bólu zatracają swą zwykłą jasność sądu. 
\y/ duchowej męce mężczyzna stara się 
działać szybko. nieraz odruC'howo i ślepo. 
podobnie, jak i fizyczny ból pobudza go 
częstokroć do dzikiej i rozpaczliwej wal
ki, która kończy się nawet własną szkodą. 

Roland głęboko odczuł oddanie Heleny 
innemu mężczyźnie, chociaż to miało być 
tylko aktem zewnętrznym. Tylko myśl o 
tem, ze Talbot nie będzie żndał od niej mi 
łości ani jej oznak, ła~odziła bolesną za
J:drość, jaka go ogarniała. 

VI rzeczywistości bowiem nie będą 
(worzyli prawdziwej pary małżeńskiej. 
r en młody człowiek bez woli i zdolności 
Krytycyzmu nie będzie dla niej niczem i 
gdyby nawet musiał ją pozostawić przy 
.limi, nie potrzebował się obawiać, że po
zostawia ją w ramionach innego mężczy
zny. Helena hędzie za nim tęskniła, mi
mo, że u jej boku będzie się znajdował no
minalny ma7 Ipnego wvV 'a, .;'ik "lamą?-

.. ł~ÓDZKIE ECHO W1EC7fRN~ - dnia 18 grud~fa 1925 rolN. 

e·ndetta wL • zell 
o starą i niezapomnianą łłrzywdę. 

(n) MieszkallcY domu przy ulicy Gdań- jednak doznanej zniewagi - Szmulkiewt
skiej 76, byli w dniu wczorajszym silnie czowa bowiem miała go kiedyś czynnie 
podnieceni awanturą, jaka miała miejsce znieważyć - nie darował, i w dniu wczo-
w mieszkaniu Marji Szmulkiewicz. . rajszym zemsty dokonaŁ: 

Gromadzono się w korytarzach, klatce Dla dodania sobie odwagi, Stadjak upił 
schodowej, nawet na podwórzu i rozpra- się porządnie i dzierżąc w ręku sporych 
wiano o wypadku, bądź co bądź nieprze- rozmiarów nóż, zaatakował mieszkanie 
ciętnym. Szmulkiewiczowej. 

Jedni winę składali na panią. Sz., wię- Drzwi były zamknięte, jednak pod na-
ksza część jednakże twierdziła, że winę porem silnych ramion awanturnika wysko 
całkowicie ponosi Stanisław Stadjak, zna- czyły z zawiasów. 
ny awanturnik i zawalidro~a. Przeszkoda usunięta: Stadjak wydaw-

Od pewne~o czaSu snuła się nić nie- szy zwycięski okrzyk, zamierzał wkro
z~ody pomiędzy p. Szmulkiewicz, a Sta- czyć do mieszkania znienawidzonej przez 
djakiem. Znaleźć iródła waśni nie było siebie kobiety, ~dy wtem na wszczęty 
można. Stadjak, spotkawszy kiedykol- przez Sz. alarm zbiegli się sąsiedzi i na
'Wiek sąsiadów, opowiadał im o pani Sz. pastnika obezwładnili. Zawiadomiono 
niestworzone rzeczy a kończył rozmowę władze bezpieczeństwa. Stadjaka odpro
taką zwykle wykrzyknikiem: Już ja tę ba- wadzono do odnośne~o komisarjatu P. P., 
bę urządzę! Popamięta ona mię długo. skąd po przeprowadzonem ·dochodzeniu 

Mówił często po pijanemu, więc też są- zwolniono, sprawę zaś skierowano na dro 
siedzi nie przypuszczali by pogróżki Sta- gę sądową. ,. , . _ 
ajaka zamienione zostały w czyn. T en Oc ____ 

Przytułek ślepych koMet w GOlłłl<;'cu. 

Czy motesz zje~t smacznie 
gdy podadzą ci brudne widelce i noże? 

W niekt6rych lokalach restauracyj
nych w Łodzi, często zachodzą wypadki, 
"że gość otrzymuje jedzenie lub napoje w 
brudnych, niedostatecznie wymytych, lub 

pójście, dla niej nie było w obecnej chwili, 
ai Talbot przedstawiał w tym wypadku 
idealny typ męża. 

Propozycja doktora. jak wogóle jego wi 
zyta z Talbotem, l:irzypadła na moment, 
kiedy Roland przechodził prawdziwy kry
zys duchowy, z powodu niemożności zna
lezienia wyjścia z kłopotliwej sytuacji. 
Świadomość, że Talbot ze swoją dziecię
cą nai"wności<\ i brakiem doświadczenia w 
sprnwach miłosnych nie będzie przed~ta
wiał żadne f50 niebezpieczeflstwa dla He
leny, była dlatl nie wymowną ulgą. 

Gdy Roland w imieniu Heleny, ale bez 
jej współdziałania lub wiedzy. oświadczył 
Talbotowi, że ona przyjmuje jego oświad
szynv, - Helena podniosła oczy. kt6re 
spotkały utkwiony w nią wzrok Talbota, 
wyrażający niekłamany podziw i za
chwyt. Odczytała w jego wzroku, że 
przezeń nie~ przemawia ani cień zmysło
wej namiętności, lecz radość, odczuwana 
przez ludzi wrażliw,. ch na widok piękna. 
Zrozumiała też natyc~~miast, że Talbot zu
pełnie nie zdaje sobie sprawy z sytuacji. w 
jakiej się znalazł. Odczuła więc także ulgę 
na myśl, że Talbot nie będzie od niej nig
dy żądał te~o, czego ona mu dać nie mo
że i że nie będzie się starał zająć miejsce 
Rolanda. Najważniejszem zaś dla niej by
ło, że nie be,dzie potrzehowała go okłamy-

wcale niewymytych naczyni~.ch , a nakry
cie jak noże, widelce, łyżki podają często 
na stół niewyczyszczone, ze śladami jedze 
nia. 

waĆ udawaną miłością i siostrzana serde
czność z jej strony zupełnie wystarczy. 
Zresztą okazanie tego ostatniego nie bę
dzie nader trudnem, albowiem Talbot 
swoim wyglądem i towarzyską układno
ścią wywarł na niej sympatyczne wraże
nie. 

Talbot spojrzał ze zdumieniem na Ro
landa, rdy ten odpo'wiedział w imieniu He 
leny. Dał też wyraz swemu zdumieniu, 
mówiąc: 

- No tak, ale ona sama tego nie mówi. 
- Heleno, powtórz mu teraz to, co ci 

kazałem powiedzieć! 

Helena podniosła się na~le z krzesła, 
na którem siedziała i wyciągnęła rękę do 
Talbota: - Przyjmuję pańRkie oświadczy
ny, panie T albot, -- rzekła cicho. 

Talbot nie mó~ł ukryć swe~o zachwy
tu. - Więc pani naprawdę się zgadza? 
To rzeczywiście pięknie z pani strony. Czy 
pani wybierze się zaraz z nami do Jare
waJ 

- Tak, zdaje mi się, że właściwie najle 
pszem miejscem DobyŁu byłoby dla mnie 
Jarewo. - odpar~a Helena ze smutkiem. 

- Niech się pani tern nie przeraża. 
Tam rzeczywiście bardzo dobrze i wszy
scy, którzy łam przebywają, czują się le
piej. Jeżeli pani tam pojedzie ze mną, 
nauczę panią wiosłować i będziemy r~em 

etr. 5 

VI dniach zastoju .-. 
nawet złodziej jest po:!ądanym 

klientem. 
(x) Wolf Grosman, właściciel składu 

sukna przy ulicy Narutowicza l, miał w 
dniu wczorajszym nieszczególny targ. 

Sklep jego zaopatrzony w najlepsz9 
go gatunku towary świecił pustkami. 

Humor opuścił "biednego" kupca. Sta
nął więc przy drzwiach i skrzyżowawszy 
na piersiach ręce zamyślił się. 

Ruch na ulicy panował wielki. Tłumy 
ludzi ślizgając i popychając się wzajemni~ 
mijały smutne oczy kupca. 

Mimowoli pan G. pomyślał: Gdyby tak 
w składzie przewijali się ludzie jak na uli· 
cach. Dopiero byłby interes! 

Wtem do sklepu weszły dwie przy. 
stojne i elegancko ubrane damy. Żażąda, 
ły towaru. 

Oblicze Grosmana rozjaśnił~ się, ale 
tylko na chwilę, by potem pokryć się, jesz. 
cze większym smutkiem. "Paniusie" niE, 
kupiły i wyszły, a po ich odejściu zniknęh 
.łztuka towaru wartOści 500 złotych. 

Kupiec spostrzegłszy kradzież wy· 
bie~ł czemprędzej ze sklepu, lecz złodziei· 
ki przepadły bez śladu. 

." ... 

W lepsze Swiaty .. d 

I wieczerzę wigilijną będzie 
jadł gdziein dziej. 

-' ·(x) 45-1etni Michał Olejniczak, zamie. 
szkały przy ulicy Lipowej 58, z niecierpli
wością oczekiwał wieczerzy wigilijnej, któ 
rą po kilku latach pobytu zagranicą, mia\ 
spędzić w ~ronie rodziny. 

- Jak to będzie miło! - myślał p. 0-
leiniczak i liczył ciągle dni, dzielące go od 
tei uroczvstości. Biedak - nIe doczeka~ 
sie. Bo ~to w dniu wczorajszym s;edząc 
p\7.V stole nagle zachwiał się i !,adł na zie
mię. 

DOlr'ownicy rzucili się mu na ratunek. 
VI szelka pomoc okazała się zbyteczną. 0-
}C'in!czak jut nie tv}. Przybyl.y 1eka.rz po· 
gotowia stwierdził zgon. 

Zwłoki zmarłego zabezpieczono do cz~ 
)U zejścia władz sądowo-lekarskich. 

Słowem brud, którego służba w kuch 
ni przez swe niedbalstwo nie usunęła. 

A przecież czystość to główny waru. 
nek, którego należy bezwzględnie przer 

strze)1;ać. 

Lokale, gdzie spotyka się takie ano
malje zrażają do siebie gości i nie mogą 
liczyć na frekwencję. 

--Cf)-

chodzili na wycieczki do laSu. Niech ~ 
pani wybierze razem z na mil 

Trzymał bez przerwy jej rękę w swej 
dłoni i patrzył na nią przyjaźnie. Roland 
przypatrywał się najpierw ze zmarszcz04 

nemi brwiami tej rozmowie, potem zbli- ' 
żył się do nich i rozłączył ich ręce. 

- Doktór czeka zapewne na pana, pa·· 
nie Talbot. Ta pani przyszła mię odwie
dzić. 

Talbot nie spuszczał jej z oka. - Marr 
nadzieję, że się wkrótce zobaczymy. 
Chciałbym bardzo, aby pani nas odwie
dziła w Jarewie. . 

- Dowidzenia, - rzekła Helena z nle- : 
tajonym smutkiem. 

- Panie Talbot, proszę zejść na dół
zamówić samochód i zaczekać 13.m na 
mnie, - rzekł lekarz. - Mam jeszcze ki! 
ka słów do pom6wienia z pułkownikiem 
Werendem. Rolandzie, będę z tobą mógł 
pomówić na osobności? Muszę cię zazna, 
jomić ze stosunkami majątkowemi Talbo
ta, jestem bowiem jednym z e\tzekutorów 
testamentu jego rodziców. Później bę
dziesz mógł pomówić z panną Torne. 

Roland otworzył drzwi do obok letą
cego pokoju: - Bądź łaskaw wejść t~ 
obok, przyjdę do ciebie za rn.;nu ~kę. 

d. c. ... 
' -... .... _-.-.. .... 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x--

liółkU kartki l IUUlłoi[i łÓ~lkiej MellOmeny. 
Kurs dolara interesuje przeciętnego łodzianina wprawdzie wi~cej ... -

Nie zaszkodzi jednak czasem zainteresować się również przeszłością ••• ~[IJm p 

Komu z łódzkiej publiczności teatralnej 
o1"ZYidzie do 2toWY pytanie. Jak wY2:lada
la w Łodzi sztuka teatralna omd. w zara
niu oowstania współczesne20 Komiuo2fO
duo 2dv obecna półmiIJonowa L :dź wyła
niała sie dopiero z pieluszek skromnej. kil
kadziesiąt tysiecy mieszkańców Uczącej 0-

sady fabrycznej? 
A chociaż kurs dolara ciekawszy Jest I. 

Laiste. aktualniejszY - cokolwiek cieka
we są również dzieje przeszłości łódzkiej 
Meloomenv i nie bedzie całkiem od rzeczy 
może oowertować w oożółkłych jej kar
łach .... 

,.GMACH" TEATRALNY W SZOPIE 
ZAJAZDU ••• 

Stostmkowo od medawna istnieie w Lo 
Jzi teatr stały. Do roku 1888 wrażeń arty
styczno - teatralnych udzielałv miastu na
Szemu wedrowne t. zw •.• tówarzystwa'" 
obJeżdżaiace wszelkie dziury prowincjo
nalne i zahaczatące m"zY okazJi również o 
dziure zwana Łodzią. Naidawniejsze wia
domości o wystepach towarzystw takich 
sie2aJą roku 1844. W tYm to czasie bawił 
w LQdzi niejaki Marzantowicz ze swa tru
pa i dawał - jak to odrecznie pisany afisz 
ozncQmiał - "20ścinne spektakle przed 
wyjazdem zalUaruce" w ... szoDie zajazdu 
na ro2U ulicy Zachodniej i Placu Kościel
nesco. 

ODY CZARNEJ OJEł~DY NIE BYŁO 
.JESZCZE ... 

DziadJKowie. a bodaj czy nie pra-dziacł
kowie nasi i prababcie oodziw1ali w6w
czalS .. sz"tukę pod tytułem: .. Kobieta z gmi
nu". krotochwilę: .. Adam i Ewa ..... Ulubień 
cem pwbLiczności bvł aktor Fiiallkowski. 
dla kt6re~ rzeczone prababcie nasze tyle 
miały podziwu. a pewnie i od s·erca idącej 
czułości. że pod koniec .. gościnn",ch spek
~ald6w" składke nań zarządzi·ty ... 

Komin02l'ód nasz liCzYł wówczas 20 ty
slecy "dusz" i 960 •• dymów..... A czarna 
sriełda przy ulicv Cesnelnianei i Piotrkow., 
sklei - oono wówczas nie istniała leszcze. 

W dwa lata później rozbiła w Łodzi na 
miotv .. trupa pana dyrektora .. Pietrzykow 
skiego". gryWając już w specjalnie na za
bawy publiczne i 'teatry amatorskie prze
znaczonym budynku. zbudowanym przez 
przemysłowca Geyera. Budynek :en znaj
dował si·ę na t. zw. Wólce - dzisiejszej 
g6rnej części Piotrkowskiej. 

Przez ki'lka lat następnych U2"orem le
iy niwa teatralna w ualSzem mieśde. Zor
ganizowało się natomiast towarzystwo a
matorskie i przedstawienia mzeniesiono 
DO pewnym czalsi·e z budynku na Wóke 
do jednego z nieisfniejaJCYch iuli dzisiaj do
mów przy ulicy Piot'rkowskiej. ZaJmował 
sie 'tem1- sprawami głównie świeżo. osiadły 
wówczas w Łodzi Fryderyk SeLlin, zna
ny i późniejszym pOkoleniom. tuż przed
wielka wojna zmarłY działacz I przedsię
biorca na sdebie kultury łódzkieJ. 

Grywano na dekora:cje dILa. teatru, na ce 
le dobroczynne. PTzeważnie na szpital... 

RJNALDO RINALDJNł CZYLI REALIZM 
TEATRALNY PRZED 70 LATY. 

W roku 1856 - Łódź mata już wów
czas sale teatra1ną . ParadyŻ" przy ulicy 
Piotrkowskiei - gościło w rosnacem w 
p'otęgę mieście "towarzystwo" Bara,ń'Skie
go. Pewnego razu •• szła" P'Opularna wów
czas sztuka •• Rinaldo Rinaldhti". Pierwszy 

ł akł końCzYł sle bitwa żołnierzy z rozbóJni
kami. U czestnlkamt .• bitwy" bYU robotnicy 
łódzcy. Odv bitwa rozDOczeła sie. sufler 
~ak żywo przejął sie akci~ że wychyliw-

; SZY sle z blldld sweL z zaoałem 2estarni , 

DObudzał walczacych I ... zaoomniał dać Sy 
smał do spuszczenia zasłony. ..Bitwa" za 
dłue:o trwała •• .rozbÓJnicy" i .. tołnierze" 
roznamiętnili sie - rOzPOCzeli bliatYke na 
dobre. a 2dy sufler odzyskał wreszcie 
przYtomność i zasłon e spuszczono. scena . 
bYła zasłana ookaleczonymi i ootłuczony-
mi ••• 

Podobno ofoowr~p- nast nie mo,di sle 
wówczas dosyć nachwalić realizmu w tea
trze ... 

Około roku 1848 ówczesny orezydent 
Lodzi TreSl;er - snać wielbiciel teatru -
rozsyłał oolicJantów z biletami do obywate 
It. wskutek CZ~Q ~{)!SZlcząca wówczas tru
'Pa Pfeifra z Krakowa świetne robiła inte
resv ... 

W roku 1864 wzniósł FryderV'k Sel,J.in 
prZy Uilky Konl$1tantynowskiej .. o'1brzymi" 
naonczas gmach .. Arkadja" i Łódź ujrzała 
00 raz pierwszY ... drukowane afisze •.• 

IRA ALDRIDOE. 
W tym czasie przYbYł do Łodzi na 20-

ścłnne wy~tepy znakomity tra"dk anR:iel
ski murzyn Ira Aldrid2e. niezrównany 
odtwórca Otella. Wł.aśni'e w tej roli. zaraz 
na pierwszem przedstawieniu - zaziębH 
sie i zmarł na zapa,lenie płuc ... Pochowano 
go na cmentarzu ewangelkkim przy uHcy 
Cmentarnej. 

Nieieden łOOziani,n. znalazłszy sie na 
cmentarzu tym i natknawszv sie w 2łów
nei alei na skromny. omszony 2robowiec 
z za2adkowym napisem: Ira Aldrid2e oraz 
umieszczona na 2robowcu fajansowa foto
lO"atie. przedstawiaJaca murZYna w bur
nusie ze sztyletem w ręku - wzrusza ra
mionami i nie wie. że tu w Łodzi spocZy
waia szczątki sławnetro ongi w Europie ak 
tora a mnel skie 20. iedneR:o z iiIarów tea
tru Wielkiej Brytanii. ... 

(faun). 

Nad przepaścią. 

On: - Wierz mi, ukochana, że dla ciebie gotów jestem się rzucić 
nawet zaraz po ślubie w tę oto przepaść. 

Ona: - Cudownie! Ale nie zapomnij, mój drogi, o sporządzeniu 
testamentu. 
.............. e.-.m 

li~t Kalia l łO~li ~O ~a~[i. 
KoC/hana babciu! 

Dz.iś u nas w domu byla wie'1ka awan· 
tura. Tata wrócił z biura ogromnie zły r 
powiedział. że od Nowego Roku to zniża-' 
ją mu pensję. 

A mama po'wiedziała: . 
- Mói złoty. nie denerwuj sie, jakoś 

tam będzie. 
A ta:ta krZVKnął: 
- Nie nazyWaj mnie złolfym. bo to nic 

nie warte. Ciagle obniżaja te mnożniki ~ 
niedługo będa nam 'Płacili oomemi 'Punk
lami. 

Tara ~jadt obiad i oołożył się spać i za-I 
czat chra;pać ze zma,rtwienia w nieoogt1()
sv. A mama zawołała Wincentowa i PO-" 
wiedziała, że też jej zni,ży te mnożniki· t 
punkty. To ona 'Powiedzi'ala. że ś1i'cznie 
dziekuie. a1e prosi. żeby te mnożniki byb 
w dolarach. bo inaczej to sobie p6ldzie. -
Wtedy mama mówiła. że niewiadomo kie
dv kochana b3Jbcia umrze. a do t~o czasu 
to złoty znowu spadnie [ zostana sam~ 
tmnkty. 

Wtedy bita, się odezwał. że warfub'Y, 
doradzić. żeby kochana babcia testamen. 

. napisała t.eż w dollarach, jeże'li nas kocha, 
bo inaczej cały s'P3dek nie będzie wart 
funta kłaków. \ 

Wieczorem fu :potSZld'śmv do ikiJna!. ~ 
'tata miał kartkę. a ja miałem pieć lat, bo' 
ro wtedv nic nie kosz.tusie. chociaż ItaJPr<lJW\>: 
dę mam dziewięć lat 

Nie wiem, co kochana ba'bcia 'OOdarnJq 
mi na gwiazdkę. ale .ta ID bym wolał jakJ 
prezent w dolarach, bo inaczej fu nic nid 
warte i sz1roda fa.tY~i, !tX>dziękowail1ia:. ł 

A teraz donoszę, że nasza t>Sia'PISi<J.i 
/Wczoraj zdechła ze starości. ale 'tata: m?-i 
wił. że mO'2łaby jeszcze :DOŻYĆ dtużei. ~..:'1 
!by nie takie cież~ie czasy. a: teraz o dobre., 
~o psa trudno. więc dowi'dzeni'3: i ŻycZ~ 
babCi duŹlO dolar6w. ietż.eld babcia: nas ko-l 
cha, a całuie rączki. 

. Kazluczeli. 

St denci, S U enci! 
Pociąg czekał na niego, a on najsp.okojniei. flirtował.; 

Dorożkarz tymczasem usną' ••• 
W dniu' wczorajszym student pra\va p. 

Stanisław P. jechał z f.antazja doroŻJka na 
dworze·c Kaliski. 

Walizke. zawierająca noWY llamitur. 
g,prawionv na raty. z h'tórych ani jedna do- . 
tąd jeszcze z pewnościa nie wpłynęła do 
kieszeni na~wnego krawca - pare męs
kie20 obuwia. książki do nauki. wreszcie 
dokumentv akademickie. trzymał .. dla bez 
t>ieczeństwa przed kradzieża" woźnica na 
kolanach. 

- Panie, czy aby zdążymy? - rzucił 
sTudent kiwajacemu ISJę na wozie 'Pfzed
stawicielowi bata. 

- Ano. jed~iemy, j,ak się parrzy - od
p'Owiedzial ten wymijajaco. 

- Spieszc.ie się obyW·atelu. a dostanie
cie do pien.iędzy papierosa~ 

-Wio! 
Student włożył reke do kieszeni palta, 

lecz l)31)ierosów nie znalazł. 
Akurat przejeżdżali obok jakiesroś skle-

oiku. 
- Stać - zaKomenderowat mimo per

spektVWY spóźnienia się na pOci ag, ama
lor papierosów. 

- Jak iSItać, to stać - zakonkaudował 
dorożkarz i zatrzyma! bieg swc'i nędznej 
szkapiny. 

P. St~o woadł lak bomba tło ~klepu 

po papierosv. Ale wypadki chodza DO lu
dziach. Wesoło nastroiony student za ladą 
wrzał dziewcze o ślicznej twarzvczce. u
smiechaJąceJ się do urodziw'e1!o młodzień
ca. 

Zaiskrzyło mu s.ię w oczach od tego 
niebiańskiego usmiechu. a chcą,c bliższą 
znaJomość zawrzeć z .. klasa" dziewczynką 
zainterpelował. 

- CZy ma pan.i Ergo? 
- Dla pana mam! 

r-' _ A dla ko·~o in;n e2"() ? 
- RównJeż, ale dla pana przede\\l1s.zysf' 

kiem. 
Od słowa do słowa i 2ra we flircik 20-

rowa. 
Tymczasem dorożkarz - że lo byt wie 

czór. a dzień oracv znużvt gon setnie -

zaczalsie chwja'ć na Koźle. 00 bvlo wido
cznvm znakiem. iż pragnie zdrzemnG\Ć się 
na ohwile. 

I tak sie też stało. Zaoomniał o walizce' 
na kolanach ie20 sooczywającei. o studen
cie i zasnął snem sJJrawieóliwym. 

Obudził 1!0 krzyk klienta. który Wy
szedłszv ze sklepu 00 uDrzedniem zaznaio .. 
mieniu sie z ładna sklepikark~ zauważył. 
że kolana dorożkarza. lldzie SDOCZYWat 
•• dobytek studencki" były Duste! Walizki 
ani śladu. 

Ktoś korzystajac ze snu do rO'ŻJkar za., 
walizke zdjął mu z lwlan i czmV'chnat ; 

I tak.student wstał bez walizlki. doroż-l 
karz z pwtokutem. a 'Po ci ag- z jednym pa-
sażerem mniej. 

-0)--

Już do przedziałów kolejowych na dworcach łódzkich 
nie będą wchodzili chłopcy z pełnemi jadła tacami. 

Z uwa'lri na fo, że w czasie postoju po
cią!gów pasażerrsikich na stacja'ch wchodzą 
do przedziałów roz.maici osobnicy, otwje
raią,c częstokroć zamknięte drz\vi swoje
mi kluczami i podaja potrawy lub napoje, 
lub też obnoszą inne przedmioty na sprze
daż. wydalo ministerstwo kolei ostre ,prze-

pisy. zabraniające tym o.sobom wstępu-& 
wa.Q:onów. 

Podawanie wszelkielro rodzaju potrav 
i napoiów na sta,cia·ch także i przez per· 
~,onel restauracyjny i b1lfetowy. odbywać 
s ię może jedynie na peronach przy pocia-; 
gu.. 
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W ojczyźnie torreadorów. 
Pełen temperamentu hiszpański . sposób gry. 

Sześciomiesięczna dyskwalifikacja F. 
C. Barcelona skończyła się; klub ten otwie 
Ta swój sezon zawodami z Vienną (Wie
deń), które mają się odbyć jeszcze przed 
świętami. W składzie drużyny zajdą nie
wielkie zmiany, gdyż powraca znów na wi 
downię Alcantara oraz brany jest pod u
wagę Scarone (Urugwaj) który w niedłu
gim czasie ma przybyć do Europy. 

Rozgrywki o puhar Katalonji zbliżają 
się do końca. Espagnol, po zwycięstwie 
5:3 nad Sabadel'em, ma wszelkie dane do 
zajęcia pierwszego miejsca. \TI spotkaniu 
tern odkryto nową gwiazdę piłkarstwa his z 
pańskiego - gracz ten, prócz naprawdę 
dobrej gry, nosi nazwisko Zamorra, a to 
samo wystarcza niemal w Hiszpanji; prócz 
tego zdołał on strzelić aż 2 bramki swemu 
imiennikowi. W mistrzostwach sensacją 

wprost była przegrana Real Sociedas (San 
Sebastian) ze słabą drużyną prowincjonał 
ną Osasuna 1 :3. 

Na boiskach sportowych, a szczególniej 
piłkarskich, wypadki nawet dość poważne 
zdarzają się często, w Hiszpanji jednak zda 
rzył się wypadek jedyny w swoim rodzaju. 
Ot61J po meczu dw6ch drużyn prowincjo
nalnych w miejscowości Cabra (prowincja 
Cordoba) bramkarz drużyny, której udało 
się nadspodziewanie wyjść zwycięsko ze 
spotkania, tak się przejął tym sukcesem, 
do kt6rego notabene sam przyczynił się w 
dużym stopniu, Że dostał ataku serca i 
zmarł przed przybyciem lekarza. O ile po 
dobne wypa.dki zdarzają się tam częściej, 
to zrozumiałym si~ staje hiszpański spo
sób gry - za wszelka cenę do zwycię: 
stwa. 

w ę g r 11 .-. A u s t r ja. 
Zwycięstwo pierwszych. 

Międzypaństwowe spotkanie Węgry -
:Austrja w ping-pongu rozegrane zostało w 
liWie dniu i zakończyło się powt6rnem zwy
,cięstwem Węgrów w stosunku 14:2. Ka2:
'(le z państw wystawiło drużynę, złożoną z 
I~ graczy, rozgrywane były tylko gry po-

jedyńcze. W związku z tern spotkaniem 
zorgilnizowany został międzynarodowy tur 
niej, dostępny i dla pań, w którym wzięli 
udział wszyscy gracze węgierscy, odno
sząc zwycięstwa w większości konkuren-
cji. 

,Nowa gwiazda sportu zapaśniczego. 
Zbyszko III vel Karol Szczerbiński. 

Na firmamencie światowego sportu za'" 
paśniczego w Ameryce wschodzi nowa 
gwiazda. Nas interesuje ona i dlatego 
także, że jest nią Polak. Karol Szczerbiń
ski, słuchacz Uniwersytetu Jagielońskie
go i członek AZS. Kraków, wyjechał z. r. 
do Ameryki, gdzi~ wstąpił na' uniwersytet 
w Kolumbji. Równocześnie rozpoczął 

trening pod kierunkiem swego. wuja słm: 
nego Stanisława Zbyszka Cyganiewicza, 
w jego posiadłości Old Orchard (Main). 

Początkowo występował pod pseudoni
mem Karola Nowiny, dopiero obecnie gdy 
Cyganiewicz uznał go już za dostątecznie 
przygotowanego, przyjął imię Zbyszka m. 
Pierwszą walkę pod nowym pseudonimem 
stoczył obecnie w Kalifornii z światowej 

sławy zapaśnikiem Sam ctapham~em. 
Zbyszko m nie zawiódł nadziei pokłada-o 
nych w nim przez wuja i po zaciętej walce) 
pokonał swego przeciwnika w drugiem spo' 
tkaniu w 42 minucie chwytem "body. 
hoJd". 

Prasa ameryka6ska rozpisuje się szero. 
ko nad talentem atletycznym Zbyszka m 
i rokuje mu wielkie nadzieje na przyszłość .. 
Liczy on obecnie dopiero 21 rok życia i od 
znacza się niezwykle silną i symetryczną 
budową ciała, właściwą całej rodzinie Cy-, 
ganiewiczów. ; 

. Stanisław Zbyszko znalazł więc w nim' 
prawdopodobnie godnego zastępce, kt6ry 
nadal roznosić będzie po świecie chwałę 
polskiego sportu. 

W kraju nieograniczonych możnwoś~l. 
Przeciwniczka I'turmi'ego. 

W kraju nieQo~raniczonych możLiwości 
jU'Ż po raz dru~i zdarzył się wypadek za
jęcia prźez kobletę pierwszego miejsca na 
liśde rekordsmanów. Jest nia pt-vwa,cz,ka 
z Nowelro Jorku Ag-nes Gerag-btv. która 
wYprzoedzita swą poprzedniczkę Svbil Ba
uer, posiadająca 21 rekordów, o 11 pkt., bi-

;ąc jed!no-cz'eśnie Nurmi-'e'g'(), lrl6rv w oza~ 
sie oobyhl swe~ w Ameryce osiaJmąJ 
.. ty.ltco" 29 rekordów. Za'Z.na.czy·ć jedna~ 
trzeba, że Gera.~ht~ osiągnęła swe 32 re~ 
kordy dównie dzięki :temu. że w Amery~ 

. ce notowane sa rekordy na wsz.elkich mo:-: 
ż1iwych dystansach. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 

SIę na takt kat 
Jak wiadomo fabryki nie otrzymuią od 

;kiIku miesięcy należności za wykQnane do 
stawy dla rządu. Wskutek tego wielkie 
#ytwórnie nie są w stanie wypłacać robo
.::izny regularnie, co w okresie przedświą
~ecznym daje się robotnikom poważnie we 
'maki. 
. Robotnicy zaczęli więc odwiedzać co
raz częściej zainteresowane ministerstwa i 
odbywać dyskusje znajwyższymi urzędni. 
kami. W jednym z ministerstw podsekre
tarz stanu - po dłuższej konferencji z ro
botnikami - zaznaczył, że fabryki dosta
ną tylko tyle, ile potrzeba na wypłatę ro
bocizny. 

Tego rodzaiu oświadczenia urzędowe 
wzbudzają wśród robotników pewną nie
ufność względem pracodawców, stwarza
jąc jednocześnie ryzykowny precedens in
gerencji pracow!lików w stosunku, między 
wytwórcą a odbiorcą. Należy pamiętać, 
że poza robocizną fabryki zalegają w regu
lowaniu należności za surowce, narzędzia, 
paliwo, różne!:!o rodzaju świadczenia, ase
kurację itp. Jedvnem rozwiązaniem kwe
stji może być tylko całkowite uregulowa. 
nie należności. Błędna taktyka, polegają
ca na mieszaniu się w wewnętrzne spra
wy fabryki. do nicze{!o nie doprowadzi. 

(A. W.) 
---:0:---

• 

Przed Boiem rtarodzeniem. 

Stolarz na jednym z rynków na poczekaniu przyprawia do choinek 
podstawy krzyżowe-

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy~ 
Londyn. Nowv Jork 4.85 - 4.85 1/16, 

Iiolandia 12.07 1(4, rratlcia 133.62. Belgja 
107. Włochy 120.25, Niemcy 20.36. Szwaj
Qaria 25.11, Dania 19.48 Szwecja 18.11, 

, Norwegj,a 23.90. tIelsindors 192.50. Praga 
163.62. Wiedeń 34.41. 

Paryż. Londyn 133.60. N. JO'rk 27.55, 
Sz,wajocaria 531.5Q. 

Gdańsk. Czek na Londyn 25.20. teIegra 
ficz-na wyplata na Berlin 123.645-123.955 
100 dolarów 5.241 - 5251. 

ZUrych. Paryż 18.77. Londvn 25.11.7, 
NQwv Jork 5.18, Berlin 1.23.3. Wiedeń 
73.05. Budapeszt 0.72.7, Bukareszt 2.40. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 3/16 
rtendencja mocna. Za: 100 jednostek mone
~arnyc.h: Paryż 3.69. Be:-1in 23.80. 

GIEŁDA BA WE'~NTANA. 
Nowy Jork, 17.12. - Bawełna. Dowóz 

do oortów Atlantyku i GoUu 64.000. do kra 
~u 28.000, do Anglj:i 46.000, na kontynenif 

Ceny rynkó\v łódzkich. 
(k) w dniu dz,isie.iszym stan rynków 

'Przedstawiał się dobrze. 
Dowóz produktów SPOŻywczvch bar

dzo dużv; ceny wzrosły niezmiernie. 
Ceny nabiału wzrosły o 30 procent -

J tak mnie; wiecei ptacono: 
Nabiał: masio 5.50 - 5.70 jo 6 zło

ly-ch: masło śmietankowe 6.GO - 6.50: iaj
ka 3.60 - 3.80: jajka skrzynkowe 3.20 .:.... 
3.40: śmietana (cena za 1 litr) 2.20 - 2.50; 
ser (cena l klg.) 1.00 - 2.00. 

Za 1 litr mleka pfa,eono 40 grQIS.zv. 
Drób: kura 4.00 - 7.00. ka'czka 4.00 -

t>.OO! gęś 9.00 - 11.CO; indyk 10.00 - 13.00 
za kurcz2.ki płacono od 2 do 3 złotych. 

. Również w dniu dzisiejszym pojawiły 
się na rynkach w znacznej bardzo ilości 
zaiace. za które płacDno o 4.50 do 6 zło
lvch. 

Ziemioołody: (cena za 100 klz.) ziem
niaki 6.50 - 7.00; buraki 9.00 - 10.00; 
marchew 1] .00 --.:. 13.00. . 

Ocrodowiżna: (cena za 1 sztuke) kala
fiory 0.20 - 1.00: kapusta wroska 020 -
0.50: kapusta zwvkfa 0.10 _. 0.20 «(za ko
pę ptacono od 3 do 5 zlohnch)); za 1 kIg. 
cebutki płacono od 40 do 6D groszy. 

Ruch na rynkach bardzo duży. 

--:0:---

89.000. loco 19.35. październik 17.83.-85l 
styczeń 18.54 - 55. mar-zec 18.77 - 81! 
kwiecień 18.66. maj 18.55 - 58. lipieG 
18.25 - 30, sierpień 18.03. wrzesień 17.99 

Nowy Orlean. 17. 12. - Bawełna. Lo~ 
18.77, styczeń 18.52, marzec 18.25, m~ 
18.02. li'Pl'ec 17.84, ,pa,źd'ziern.ilk 15.25. 

Liverpool. 17. 12 . .....:. Bawebla. Otwar· 
cie. Styczeń 9.57. marzec 9.60, mai 9.64, li~ 
'Piec 9.62. 

Brema. 17. 12. ~ Bawełna 21.22. 
---(0)---

NA GIEŁDZIE ZBOżOWEJ NIKLE 
OBROTY. 

Warszawaf 16 12. Notowania na Giel 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 k!!. fr. sta
cja załadowania, w nawiasach franco War, 
szawa. Mąka żytnia 50 proc. 45.00 - 44.sa 
- pszenna pg. próby (70.00) otręby żytnie, 
18.00. Obroty nadal skąpe. Usposobie~ 
nie spokojne. 

DALSZE POLEPSZENIE BILANSU RAN 
DLOWEGO. 

Według prowizorycznego zesła,.,.ienia 
danych, dotyczących naszego handlu Z8-

f$,ranicznego w listopadzie r. b., wywóz wy 
nosił 154.505.000 złotych, przywóz zaś 
84.497.0CO złotych, - a więc przewyżka 
wywozu nad przywozem wynosiła z g6rą 
70.000.000 zł. 

--:0:----

NALEżNOśCI MŁYNóW WĘGIER
SKICH W POLSCE • 

Donoszą ham z Budapesztu, ze nieza
płacone dotychczas przez importerów poll 
skich sumy, należne młynom węgierskim 

za wysłaną do Polski w ciągu r. b. mąkę, 
sięgają 2-ch milionów dolarów. Ponieważ: 
dłużnicy polscy nie są jakoby w stanie ure· 
gulować wymienionej sumy, więc młyny! 
węgierskie postanowiły sprzc::--. ... ::!.6 Po)
sce towar tylko za gotówkę, płatną z góry. 

---(o)-~-
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TEATR MJEJSKI. 
Dziś. w piątek, o godz. 8m. 15 1)0 ral1: dzle

",-Iąty I ostatni przed zejściem z a,fjsza' arcywe
sola komedi3-krot'Ochwlla Coolus'a I HenneQuln'a 
.,Dzwonek alarmoWy" z Ozylewską, Dunajew~ką, 
Jerzmanows!<ą, Rozwa<lowlczową, GtoHcklm, Szu
hertem, Tatarkiewiczem l Wlilczkowskim w ro.lach 
głównych. Ceny naJniższe. 

Jutro, w soboŁę, o godz. 3 m.' 30 .. K.opoluszek~· 
po cenach obniżcmych (n'Owy cennik na miejsce 
d-awnego t. zw ... znlżonego."). 

Wieczorem w sobotę po raz drugi potężny, 

fstrząsający dramat Stefana Żeromskiego. .. Po 
lla{) śnieg bielszym się stal\1ę" - r6wnleż po ce

'nach oh.niżonych. 

W niedzielę o godz. 3m. 30 .. Kopciuszek" -
ceny obniżone. 

Wieczorem w n"ed.zlele !)O raz trzecl "P'O na'il 
~Ieg bielszym slę stanę" po cenach obniżonych. 
Będzie to przedostatnie powtórzenie zna,komltej 
sztukI wielkiego pisarza. 

W ponied1Jlałek, wy;jątkowo o god~. 6 m. 30 
aby umotli'W'ić p61~cle do teałnl młodzieży szkoT
!lej oraz dziatwJe "Kopcil\lszek" po cenach obni-żo
nych. 

We wtorek XII-ta premjera sezooo, głośna na 
scenach zagran,lcznych, w Warszaw,le JeszCze n"e 
grwa, komedia rodzajowa w 3 3Jktach (4 odsło
nach) słynnego węgierskiego pisarza Melchlcra 
Lengyel'a . w tlrzekła{jzie Władys.ława Rabskiego 
"Płomienna noc Anto.,nJi'. Opra-cowanie reżyser
skie Władysława RY5~kowskiego. Całkowicie no 
wą, bardzo. chaTakterystyczną i efektowną opra
we dekoracyjną (dwie nowe dekoracje) da Bole
~law Kudewicz. W roli tytułowej ex-śpiewa c7.1<1 
kabareto.weJ, dającej artystce rozlegle poi/? d() wy 
hitneJ!'O popisu aktorskie;ro wystąpi Tza Kozłow
ska. PartneTami jej w dównych rolach me,kich 
hędą: Alfred Szymań~ki (Oficer a.nsr.ielski), Kon
stanty Tatarkiewic7. (Klp1-,owiec budape<:?:teński), 
Ka7'im ier'1. PT7.yst~li·ld (M~7; Antonji. obywatel 
ziemski) i Tadelln Kr"tke (Praktvkant rolniczy). 
W ważniej,zvch rolach kobiecych: Stefan,ia Jar
kowska, Z. Rodowiczowa, Irena liorccka. Szereg 
cllar3kteryst~'cznych figur i sylwetek z życia wlej 
~kiego i Wielkomiejskiego c,dtw"T7;~ nadto: DU:'!:1-

lewska. Tatarkiewiczówn<!, FabisiJ.k, Jarocki, 
Krell, KrzemielIski, M roziński. ~ztuka ze względu 
na charakter I tI'O akcji (odslol'a druga i trzecia 
rozgrywa się w nndnei, wspólczesej restauracji 
pesztcńskicj) będzie obf'cie ilustrowana śpiewem 
oraz mHzyką o specj81nym charakterze madziar
skim. Opracowcn :c tej strony premjery spoczywa 
w ręka-ch kierownika muzycznego Teatru Miejsk,ie 
go p. Zygm~mta Bialostockiego. Bilety na tę wy
soce intercc;uiącą premjerę od jutra do nabycia 
w k:lsie 7,ar. I2. 'Niań. Stali abonenci premjerowi te 
chcą jedI10 ,;ze~n!e w~'kupyvnć swoje miejsca i na 
ńastępną XIII-tą premierę "Codziennie o 5-eJ" Ve
berła. 

TEATR POPULARNY. ' 
Ogrodowa 18. 

DzM. w ~ po oon.ach nałni>ts:zyć1i ('Od 5{) 

Il' do 1.50 gr.) o ~e 8.15 wlecz'Orem "Pa.n 
lIOdpyefekt, to ła tu. wesoła krotochw.i.ta w 3-c1t 
aktach. 

Jut,ro, w sobote, o godz. 4-ej po południu. po 

~ch na.jn!ższych .. Sta'l'e miasto", sztuka ze śpi e 
wami ł tadca:mI: wieczorem o godzia1ie 8.15 _ 
1)0 oenach najn]ższYch "Pan podprefekt, to ja" po 
raz przed05t3tni w sezonie. 

W niedzielę dwa przedstawienia po cenach naj 
niższyclt o godzinie 4-ej po P'Ołudniu ł o godz. S 
min, 15 wJeczorem osta~ raz w sewnie .. Stare 
miasto". Sz'tukę urozm3Jkają ~we ~'ktualne KIY 
-pIety I taflce. Wszystkie prżedstawJenia d'O świąt 
grane będą w Teatrze POP!łlarnym po cenach do 
poło.wy znrżonych. 

Kasa czy,nna od 12 do 3 i od '5 do 10 wieczo
rem,. W sobotę l nie&ielę.od 12, do. 10 wieczorem 
hez przerwy. 

NAJBLIŻSZY PORANEK MUZYCZNY ORKIE

STRY FILHARMONICZNEJ. 

Program niedz.ielnego poranku muzycznego 
pod dY'l'ekcją Bromslawa Szulca . z udzlalem naJ
znaikomltszego tenma bohaterskiego opery war
szawskiej Ignacęgo Dygasa, zapowiada się nad 
wyraz J.ntereSl\llą~, a mianowicie: W pierwszej 
czę~cl ork,lestra wykona piękną uwerturę Rossl-o 
mego "W,nhelm Te'l\" i suitę Bizetta .. Carmen", fJ 

nastepn,le Dygas odśpiewa z towarzyszeniem or
kiestnr pleśti wiosenną z op ... Walktt'}a:' Wagnera 
ora'z ar!e z oper: .. Dama PLkowa", "BaJ masko
wy" i inne. W drugiej za~ czękl orkiestra filhar-

. monlc~ ooegra Boccheriniego "Menuet", Czaj
kowskiego .. W cerkwi". Mo.nlusxkl "Sen na WI. 

: śle", Moszkowskiego "Tańce hfŚzpatiskieu, Gou
r:ooa .. Ave Marla" oraz zakończy uwert1Jrą .. Ro-
1::espierre" Litto1fa. P'Ouieważ w tym miesiacu 
więcej poranków muzycznych nie będ2ie, przeto 
!'3:dzlm:v dla uniknięcia natłoku przy kasie zawcza 
su zaopatrzyć się w bn et y, gdyŻ osła,tni ten pora
r.ek wzbuQzi! olbrzymie z~i,nteresowa'l1ie j puhlicz 
no§ć tlumn,ie rozchWYtuje bHety. 

JUTRZEJSZY JUBILEUS7. HENRYKA MELCER,( 

Jutro o godzinie 8 min. 30 wieczorem. w sa!ł 
Pi~harmonji odbdzle sie koncert jubileuszowy lien
ryka Melcera. zdobywcy nagrody Im. Antcmiel!:ó 
Rubinsteina. Program tel!:o kcmcerht, na którym 
wykonane bedą utwory wyłacznie Me1cera zapo
wiada się jak nastQpuJe: Jubilat wraz z prof. He
leną Ottawowa, wykonają na dwa fortepiany krl11-
cert E-moll nagrodzony na kcmkurs!e w r. 1895, 
p. Comte-Wilgocka odśp!ewa cztery pieśni. amia 
!lowicIe : Sj,ostry. Opłyń mnie ciemny lesie. Ru
salka, W noc księżycowa. a następnie p. Otta
wowa odegra Moniuszki (w przeróbce jubilata) 
Wa'l'jacje na temat .• Kozaka ł Prza,śnl.cz.ka" f 
wreszcie sam jl.lhil3t wraz ze znanym skrzypkiem 
\Vaclawem Koeh.1(I~kim wykonają sOdlatę G-dur. 

W środę ubiel!:lą odbył s.lę kdncert Jubileuszo
wy w Pilharmonji warszaws'kiei przy doszczętnie 
wyprzedanej widowni, a owacjom I wywo!ywa
niom nie byto. końca i prof. Me1cer był WZl"Uszony 
tem niez.miemie serdecznem przyjęciem. Nie wąt 
Tlimy, że i Łódź pCl'trafi godnie uczcić przezacnego 
jubLIata. 

---:0:-

~ ~t~ ~l[HIA fO[Hra I~ MOB 
o który oprzec! .I~ mol. IUlJbłll'dllleJ .a
ebwilUla firma, nie upadnie nigdy, .koro 
tylko .ł~ swród • rad Q reklamowł\ cle 

AKWIZYCJI OGt.OSZErt 

FUCHSa 
Piotrkowska Nt 50, Tel. 21 .. 38. 

-....... 

1 

Stary zloły krzyż koronacyjny królów węgierskich, znalazł się obecni. 
w prywatnych zbiorach holenderskich. 

[lyłajrie "Kurier tÓ~lki". 
Syndycy tymczasowi masy upadłości "Polski Dom Han

dlowo-Agenturowy, Poldom" Sp. Akc. wzywają WSL.ystkich wie
rzycieli wyżej wymienionej masy, aby stosownie do art. 502 
K. H. stawili się w przeciągu dni c}:terdziestu, bądź osobiście 
bądź przez swych pełnomocników przed syndykami i oświadczyli 
z jakiego tytułu i w jakiej sumie są wierzycielami i aby mu wrę
czyli tytuły swych wierzytelności (w kancelarji Adwokata Jana 
Stypułkowskiego przy ul. Przejazd pod Nr. 6 w godz. 16 - 19) 
lub złożyli je 'w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu Okręgo
wego w Łodzi przy ul. Pańskiej pod Nr. 115. 

Jednocześnie Syndycy tymczasowi zawiadamiają, że Sę
dzia Komisarz masy upadłości stosownie do art. 503 K. H. wy
znaczył następujące terminy sprawdzania wierzytelności ł.j. dnia 
17, 19, 31 grudnia oraz 10, 15 i 20 stycznia 1926 roku o godzinie 
10 rano w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu Okrę~owego 
w Łodzi przy ul. Pańskiej pod Nr. 115. Sprawdzenie wierzy
telności masy upadłości nastąpi zgodnie z art. 501, :>08 K. H. 
sposobem kontradyktoryjnym między wierzycielami lub ich peł
nomocnikami z Syndykami w obecności Sędziego, Komisarza. 
Każdy wierzyciel, którego wierzytelność została sprawdzona 
i co do rzetelności stwierdt:ona, będzie mógł być obecnym przy 
sprawdzaniu innych wierzycieli czynić wszelkie zarzuty prze
ciwko sprawdzeniom już dokonanym lub nastapić mającym. 

Syndycy tymczasowi: 
JAN STYPUŁKOWSKI, adwokat. 
WACŁAW KAFFANKE, kupiec. 

, 
Piecyki i kuchen~ 
przenośne, kaflowCl 

szamotowe. 
B-cia 

Koźmiiisey 
Główna 51. 

cho .. ob'l słtÓQ" 
ne włosów we· 
ne"!fczne i mo 
czop~ciowa 

Leczenie światle"1 
(lampa I(warcowal 

promieniami Ro· 
entgena od 9-2 
4-~. od 4-5 d ia nań 
Oddz. poczekalnit 
2ałllf2bz!,a J .. 2 • 

tej. 25-:38 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~-=--~-=~~~~~~~.~~ 
:--- --. 0,_" - -~._.,r- t ~~-..... --.-......-.---"- - - -----

Cena prenumeraty; 
UF l.Gdzł miesięczni. - - Ił. 3.so 
~1. robotnik6w.. - - - • 2.'70 
. H. prowincJI • - -.. 5.00 
Zagranic~ • - " '7.00 

.. todzl Elko Wie[LM

, "Kurier tódlki" ląunie zl. 1.58 
OcłJSo8Zenie de doma 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
,[Wyd. Jan stY.PPJk~ 

, Ceny ogłoszeń: 
Przed fe'słem ł w łek!ele 30 groszy za wiersz milimetrowy l-Jamowy (Itrona 4 łamy) 
Za tekstem • 25. •• • • • 4 • 
Nekrologi •• 25... • • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 • •• • • • 4 • 
Zwycza,Jaa. • • 6 lO •• • • • 10 
Drobne 10 gr.. p:>S%Ukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmnłelsze ol!łoszenie 50 groszy. 

Odbito ~-drukanli Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drozej. 
Zaj!raniczne o 100 procent drozel. 
Za terminowy druk ogłoszeJ1. komunikatów I oJ;." 

administraCja nie odpowiada. 
ArtykułV nadesłane bez oznaczenia bonoT~\ rjum uw~ 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utvtvcb jak i odrzucoll y ~h redalr~ 

eja nie zwraca. -Za redakcję i wydawnictwo odpowi .. da: 
:Władysł~w. . lłlatuw5k1. -, 


